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Dwa zagadkowe samobójstwa
w Kielcach.

K IE L C E , 24.11. W czoraj wieczo 
tem  popełniano w  K ie lcach dwa sa 
mobójstwa, pozostające —  ja k  się 
zdaje — ze sobą w  jak im ś związku 
przyczynowym .

O godz. 10 rano do hotelu „Po- 
io n ja “  zajechał ja k iś  30-letni męż­
czyzna, k tó ry  po w yna jęciu  poko ju  
oświadczył, że jest bardzo zmęczo­
ny, chce spać i  prosi aby go obudzo 
no o 7 wieczorem i  dopiero w tedy 
przedstaw ił do meldunku dokumen-
ty ‘ . . .Gdy służba hotelowa o oznaczo
nej godzinie weszła dopokoju, zna­
lazła  go leżącego w  bie liźn ie w  o- 
grom nej -kałuży krzepnącej ju ż  
k rw i. Popełn ił samobójstwo w y ­
strzałem z , rewolweru w  skroń. 
P rzy  denacie n ie  znaleziono żad­
nych dokumentów.

Tymczasem na dworcu ko le jo­
w ym  z ja w ił się ja k iś  dz iw ny czło­
w iek, k tó ry  w  restaurac ji 2 k lasy 
po łyka ł papiery, pop ija jąc  je  herba 
tą.

Gdy do poczekalni wszedł poli-

Dekoracja zasłużonych.
WARSZAWA, 24,11. (w ł.) Dziś w 

południe p. prezydent Rzplilej ude­
korował 400 zasłużonych i pracują­
cych w przemyśle po lat k ilkanaś­
cie robotników i inżynierów. 
v Uroczystość dekoracji miała nie­
zmiernie podniosły charakter.

Zgon
Jerzego Clemenceau

WARSZAW A, 24.11 (w ł.) Dziś o 
godz. 2 w nocy# zmarł Jerzy C le ­
menceau. Zm arły .w  testamencie pro 
si. aby pochowany został w pozycji 
stojącej. Clemenceau zmarł, nie o- 
dzyskawszy przytomności.

W południe do mieszkania zmar 
lego przybyli przedstawiciele wszy­
stkich państw celem złożenia kon- 
doiencji wdowie.

Minister spraw zagranicznych, p. 
Zaleski w y s ł a ł  na ręce ministra 
Brianda: i wdowy depesze kondolen­
cyjne. Rz^d polski na pogrzebie re­
prezentować będz;e ambasador Chla 
powśki w ot ;czeniu wszystkich u- 
rzędoików ambasady i poselstwa 
polskiego. Dala pogrzebu nie zo­
stała jeszcze ustalona.

Awantury studenckie 
w y/arszawie.

WARSZAW A, 24.11. (wł.) Dziś 
ponownie doszło do bóiek i demon- 
slracyj pomiędzy akademicką m ło ­
dzieżą w stolicy.

Awantury z uniwersytetu przenio­
s ły  się na ulicę, lak, że policja mu­
sia ła zajścia likwidować.

c jan t i  meldował półgłosem znajdu­
jącemu się w  pobliżu przodowniko­
w i o samobójstwie w  hotelu, niezna 
jom y w sta ł nagle od stołu i  s trze lił 
sobie w  skroń, padając trupem  na 
miejscu. Również i p rzy  n im  nie zna 
leziono żadnych dokumentów.

Likwidacja jaczejek komunistycznych
w Skarżysku.! okolicy.

A r e s z t o w a n o  o k o ł o  3 0  o s ó b .
S K A R Ż Y S K O , 24.11. (te le f.) Od 

dłuższego już  czasu po lic ja  w  Skar­
żysku i  okolicy zwróciła uwagę na 
podejrzaną robotę ag itacyjną k ilku

Odczyty ministrów w transmisji radiowej.
W A R S Z A W A , 24.11. Szereg na j 

bliższych odczytów, które wygłoszą 
m in is trow ie  w różnych miastach 
Polski na tem at zagadnień konsty­
tucyjnych, słyszeć będą m ogli rad jo  
słuchacze całej Polski, dzięki trans 
m isjom rad jow ym .

D nia 25 b. m. t. j.  dziś między 
godz. 7 a 8 wieczorem odczyt p. m i­
n is tra  spraw wewnętrznych — gen. 
Sławoj-Składkowslciego, k tó ry  prze

Nowe wystąpienia z P . P. S.
Dr. Bobrowski, jego żona i dr. b unicki opuścili partję.

W A R S Z A W A , 24.11. Znany 
działacz socjalistyczny, d ługoletni 
poseł do parlam entu austrjackiego i 
sejmu polskiego, dr. E m il Bobrow 
ski w ys tą p ił z PPS.

Po ostatnim  rozłamie w  p a r tj i,  
w  chw ili tworzenia się fra k c ji rewo 
lucy jne j, p. Bobrowski złożył man­
dat poselski, zatrzym ując jednak 
nadal wszystkie godności swoje w  
p a r tji,  ja k  mandat radcy m ie jsk ie ­
go w  K rakow ie  i prezesury szeregu

zgłosił
in s ty tu cy j p a rty jnych .

Obecnie dr. Bobrowski 
wystąpienie z p a r t j i i  zrezygnował 
ze ‘wszystkicli p iastowanych w n ie j 
godności.

Równocześnie z dr. Bobrowskim  
w ystąp iła  z PPS. żona jego B ro n i­
sława Bobrowska, przewodnicząca 
Te ,/, p rzy jac ió ł dzieci, oraz dr. 
Ryszard K u n ick i, również stary i 
zasłużony działacz p a rty jn y .

B. minister Mledziński staje na własną
p ro śb ę  przed sądem obywatelskim.

W A R S Z A W A , 21,11. Wobec nie 
ustannych ataków prasy opozycyj­
nej, kom entujących w  sposób złośli 
w y  i  uchybia jący działalność p. Bo 
gusława Miedzińskiego, jako  m in i­
stra poczt i te legrafów , w  związku 
ze sprawozdaniem najwyższej izby 
kon tro li —- p .  B. M iedziński zwró­

c ił się do prezesa B B W R . pułk. 
Sławka z prośbą o powołanie sądu 
obywatelskiego, celem orzeczenia, 
czy jego działalność jako b. m in i­
stra poczt i te legrafów  daje podsta 
w y  do jak ichko lw iek  zarzutów, kwe 
stjonujących jogo honor lub m ora l­
ność obywatelską.

Manifestacja przyjaźni Beigji z Polską
na przyjęciu izby handlowej w Brukseli.

B R U K S E L A , 24.11.. Na bankie 
cie wydanym  przez izbę handlową 
polsko-belgijską, be lg ijsk i m in is te r 
przemysłu Hcym an w dłuższem 
przemówieniu w  entuzjastycznych 
słowach opisał swe wrażenia, odnie 
sione w  czasie pobytu w  Polsce.

Powszechną wystawę kra jow ą

min. Iieym an określił jako  najpo­
tężniejszą wystawę narodową, jaką  
kiedykolw iek w idz ia ł w  Europie, 
zaś budowie G dyn i p rzyp isa ł donio 
słe znaczenie polityczne i  gospodar 
cze, nie ty lko  dla Polski, lecz i  dla 
B e lg ji.

ow e trzy  o f ia ry
czerezwyczajki.

M O S K W A , 24. 11. W  A rtem ow  że sporządzono fa łszyw ą analizę wę 
sku zakończył się proces g ru py  o- g la  i koksu.
sób z donieckiego technicznego in - G łównych oskarżonych, inż. Ro-
s ty  tu tu, oskarżonych o sabotaż, k tó  dowicza, Penzina, Samojłowa, ska- 
ry  m ia ł się wyrażać m. in. w  tem. zano na rozstrzelanie.

nastu m łodych ludzi, k tó rzy  nie­
dwuznacznie zajm owali się organ i­
zowaniem jaczejek kom unistycz­
nych młodzieży.

Przed k ilk u  dniam i po lic ja  po­
stanow iła przystąp ić do likw id a c ji 
gniazd komunistycznych.

N astąp iły  aresztowania

mawiać będzie z sali F iha rm on ji 
łódzkie j, dnia 28 b. m. między godz. 
6 a 7 wieczorem odczyt p. m in is tra  
wyznań rek i ośw. publ. — Czerwiń 
skiego, k tó ry  przemawiać będzie w 
W iln ie  w  sali Reduty.

Spodziewane w najbliższym  cza 
sie odczyty pp. m in is trów : K w ia t­
kowskiego i Boernera, będą również 
transm itowano przez radjo.

podejrzanych o działalność
Wśród 
an ty ­

państwową wywrotowców.
Aresztowano około 30 osób 

wśród n ich delegata centralnego 
kom ite tu  zw iązku młodzieży komu­
nistycznej.

Antypaństw ow a działalność are­
sztowanych rozciągnęła się na trzy  
pow ia ty : radomski, k ie lecki i  ko­
necki.

Ze względu na toczące się śledz­
tw o nazwiska aresztowanych t rz y ­
mane są w  tajem nicy.

Katastrofa autobusowa.
KALISZ, 24.11. (w ł.) Dziś pod 

Kaliszem wydarzyła się katastrofa 
autobusowa, w której 18 osób od­
niosło rany. Szolera dogorywające 
go odwieziono do szpitala.

ZD R AD ZIEC KIE  CIĘCIE BRZY­
TW Ą W KRTAŃ TOWARZYSZA

BYDGOSZCZ, 24. 11. K o lo  gra 
nicznej miejscowości Rapat prze­
szło ze strony niem ieckiej na tery- 
to r ju m  polskie dwu mężczyzn, któ 
rzy w yleg itym ow a li się jako  Gą- 
dziewski i Pokranc.

Gdy znaleźli się opodal wioska 
Koszelewy Gądziewski dobył n ie ­
spodzianie z zanadrza brzytwę i 
przeciął nią k rtań  swemu tow arzy­
szowi, poczem zbiegł z powrotem 
na te ry to rju ra  niemieckie.

Ciężko rannego Pokranca prze­
wieziono w  stanie groźnym  do szpi 
tala. Niemożliwość przesłuchania 
nieprzytomnego Pokranca u trudn ia  
śledztwo.

Z PRZED 2 W IEKÓW .
PROCHY 2 BISKUPÓW

BYDGOSZCZ, 24. 11. W  czasie 
lu s tra c ji w  podziemiach ka ted ry  w 
Chełmży, dokonanej przez biskupa 
Okoniewskiego w asyście prałata
Szydzika i  konserwatora inżyń-
skiego natra fiono  w jedne, z wnęk 
na średniowieczny grobowiec.

Po o tw arciu  znaleziono tam zwło 
k i b iskupa P io tra  K o s tk i, oraz bis- 
kv.pa Leskiego zmarłego w roku 
x l 58. Obok zw łok leżały m itry  bis­
kupie, pastorały i 2 łańcuchy bśsku 
pie z re likw iam i w krzyżu pozłaca­
ne i posrebrzane.

Znalezione przedm ioty umiesz­
czone będą w  muzeum djeeczjaluym  
w  Pelp lin ie. Szczątki biskupów spo 
ozną w  nowych metalowych tru m ­
nach w tern samem podz/eimu.
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Amerykanin o Polsce,
Przysłow ie: „Boże ehroń mnie od mo 

ich przyjaciół, od nieprzyjaciół sam sic 
obronią" nic zawsze daje sic zastoso­
wać. Są przyjaciele, których szczera 
przyjaźń żmudną ułatw ia drogę. Mie­
dzy przyjaciółm i Polski byli tacy, któ 
rzy pomimo najlepszych inteneyj, z ra 
cji niewiedzy czy też niezręczności, nie 
raz niedźwiedzie oddawali nam przysłu  
gi. Tego o p. Milford Wesp, korespon­
dencie pism am erykańskich, powie­
dzieć nie można.

Przyjechał do nas, wiedziony cieka­
wością, ale nie ograniczył się do po- 
wierzehownej w izyty, do dorywczych 
zachwytów nad chłopami, czy też w y­
stawą poznańską, czy nad pięknością 
polek, lecz system atycznie inform ując  
sic w różnych sferach, zjechał kraj 
wzdłuż i wszerz, oglądał, pytał, badał 
dobra! sobie do towarzystwa „pana Jó 
zefa“, polskiego dziennikarza z Am ery  
ki, i napisał jako w ynik swej podróży 
czterdzieści artykułów', z których każ­
dy, stanowiąc całość w sobie, przyczy­
ni! się do rozjaśnienia amerykańskich  
pojęć o kraju, ludziach, obyczajach oj­
czyzny Kościuszki i Pułaskiego. Zasłu­
ga p. V/espa tern większa, że każdą jego  
korespondencje przedrukowało około 
30 dzienników, należących do Syndyka  
tu „Buffalo E vening News", m iedzy nie 
mi pisma tego znaczenia i rozpowszech 
nienia, jak „New-York World" i „Chi­
cago D aily  News". Jak wdzięczną jest 
publiczność amerykańska za te infor­
macje, widać z licznych listów, nade­
słanych na r e e e  wydawnictwa.

W ylądowawszy w Gdyni, p. Wesp, 
połączywszy sie ze swoim i późniejszy­
mi towarzyszam i podróży, zaczął od 
zwiedzania portu polskiego, zdaniem  
jego, rozwojem przypominającego 
„Boom - Town", am erykańskie miasto 
w Myskawieznem tem pie idące na­
przód. Z Gdyni sławnym  „kurytarzem" 
jedzie am erykanin do Pozirwńa i w dro 
<M; dochodzi do przekonania, że zarów­
no ekonomiczne, moralne, jak i etuogra  
ficzne prawa przesądzają sprawę na ko 
rzyść Polski. Do tego wyniku dochodzi 
p. Wesp, wziąwszy w rachubę srgum en  
ty  obu stron. W Poznaniu, jako jeden 
z gruntownych badaczy naszych sto­
sunków, zaniedbuje „lżejsze" i piękniej 
sze może pawilony, a oddaje sie stud- 
jum tabel statystycznych, zastanawia  
sie nad wynikam i dziesięcioletniego wy  
silkn poszczególnych m inisterjów  i po­
dlegających im departamentów. Impo 
nuje mu odbudowa zniszczonych pro-

wincyj, rozbudowa sieci kanalizacyj­
nych, osuszanie bagien. Jak sum iennie 
podejmuje swoje zadanie inform atora, 
widzim y z artykuliku o oświacie w Pol 
see, w  którym nietylko objaśnia, jak i 
jest obecnie system  edukacyjny, ale 
jak powstał i jak trudno było go nzgo- 
dnić, połączywszy trzy zabory. I tu cy-

Z posiedzenia

fry i statystka przychodzą zrozumieniu
czytelnika z pomocą.

Ciekawe są uwagi p. Wespa o dzia­
łalności m inisterjum  pracy i opieki spo 
łeaznej. Podczas gdy inne urzędy, tak  
pisze p. Wesp, w yłoniły sie z istn ieją­
cych już przez państwa zaborcze wpro 
wróżonych instytucyj, m inisterjum

ra if
w Sosnowcu.

W ybór prezydium  rady .

miejskiej
Onegdajsze posiedzenie rady 

miejskiej w Sosnowcu rozpoczęło 
się wyborami członków prezydjum 
rady. Głosowanie było tajne, k a rt­
kami. N ajwiększą lość (32) głosów 
uzyskał dr. Pawełek, którego wy­
brano powtórnie prezesem rady.

Na pierwszego wiceprezesa wy­
brany został dr. Budzyński, a dru­
gim wiceprezesem wybrano, głosa­
mi PPS ., i endecji, dyr. Mazura. Po 
ogłoszeniu tego wyboru poprosił o 
głos r. Salak, jednakże przewodni­
czący nie udzielił mu głosu, moty­
wując to tern, że obecnie jest głoso­
wanie i że chętnie udzieli mu głosu, 
lecz po skończonych wyborach całe 
go prezydjum.

Otrzymawszy taką odpowiedź 
klub BB. opuścił salę.

Z kolei przystąpiono do wyboru 
pierwszego sekretarza. W ybrany zo 
stał r. Litewka.

Przed przystąpeniem  do wyboru 
drugiego sekretarza zabrał głos r. 
Bień i zgłosił wniosek, ażeby wybór 
drugiego sekretarza Odłożyć do na­
stępnego posiedzenia rady. Przeciw 
ko temu zaprotestował r. Melody­
sta.

Ostatecznie r. Bień cofnął swój 
wniosek, lecz gdy przystąpiono do 
wyborów klub żydowski opuścił sa­
lę. Znów głosami P P S . i endecji wy 
brano drugim  sekretarzem  r. Rot- 
sztajna.
Po skończonych wyborach r. Salak 
zabrał głos i oświadczył, że klub jego- 
w wyborach prezydjum  nie brał u- 
działu. K andydatura dyr. M azura 
na stanowisko drugiego wicepreze­
sa została w ysunięta i przegłosowa 
na przez obecną większość t. j. P P S .

i endecję. Dyr. Mazur, będąc nie­
obecnym na posiedzeniu nie może 
zabrać w tej sprawie głosu, jeśliby 
jednak — kończy r. Salak — dyr. 
Mazur przy jął mandat, to tylko 
pozostanie w prezydjum  w imieniu 
własneni, lecz nie klubu.

Następni; r. R otsztajn oświad­
czył, że zrzeka się m andatu drugie­
go sekretarza.

Z kolei r. M elodysta złożył o- 
świadczenie w imieniu klubu żydów 
skiego twierdząc, że konwent sen- 
jorów nie dotrzym ał swoich zobo­
wiązań, gdyż klubowi żydowskiemu 
należy się m andat pierwszego sekre 
tarza, a tymczasem rada wybrała 
wbrew woli człowieka ich klubu, r, 
Rotsztajna- na  drugiego sekretarza. 
Na to klub żydowski zgodzić się nie 
może.

Dalej przemawiali jeszcze na te 
m at wyborów r. Liberman, Bień i 
Michel, poczem przystąpiono do po­
rządku dziennego.

-Uchwalono w drugim  terminie 
sprawę zaciągnięcia krótkotermino 
wych pożyczek do wysokości 350 
tys. zł. i w trzecim czytaniu sta tu t 
o opłatach kanalizacyjnych oraz 
przepisy o budoAvie i utrzym aniu 
kanalizacji.

Następnie uchwalono w trzeciem 
czytaniu przepisy porządkowe dla 
przedsiębiorstw przeAvozowych w 
Sosnowcu oraz sprawę podziału m. 
Sosnowca na 14 okręgów opiekuń­
czych.

W końcu rada uchwaliła nabyć 
g run t od małżonków Rusków i przy 
znała zaopatrzenie emerytalne b. 
drogomistrzowi T. Wallerowi.

pracy ł opieki społecznej musiało za­
czynać od samego początku i  to, zda­
niem dziennikarza amerykańskiego, by 
ło raezej korzyścią. Bo przy organiza­
cji tego urzędu nie było owych Avięzów  
i przeszkód, na jakie natrafiały inne 
m inisterja, walcząc ze sztywnem i syste  
mami biurokratycznemi trzech rozma­
itych państw.

Warszawę, którą nazywa rywalką 
Paryża, zwiedził p. Wesp równie do­
kładnie, jak i Poznań. N ie ograniczył 
się do pałaców, zamków, Starego Mia­
sta i kościołów', ale w kazamatach cyta  
deli zapoznał się i z kartkami męczeń­
skiej historji m iasta i więzionych tu 
lub straconych patrjotów'. Że nie omie 
szkał w odwiecznej piw nicy Fukiera  
skosztować miodu staropolskiego, o to 
postarali się już oprowadzający go 
przyjaciele. W ilno, „miasto z duszą", 
najlepiej ze wszystkich staropolskich  
m iast podoba się podróżnikowi. Ostra 
Brama, msza tani odpra>viona, tłum y  
pobożnych utrw alają w nim jeszcze 
wrażenie m iasta średniowiecznego o 
niezapomnianej atmosferze. H istorja  
W ilna od zam ierzchłych czasów aż do 
dni dzisiejszych w ydaje mu się też nie 
zwykle interesująca.

W inę wrogich stosunków, jakie za­
panowały m iędzy bratnim i niegdyś na 
-rodami litw inów  i polaków, przypisu­
je p. Milford W esp intrygom  rosyj­
skim, w ygryw aniu już przed wojną jed 
nego narodu przeciwko drugiemu i 
przysądzeniu traktatem z lipca 1320 r. 
Litw ie terytorjów, do których n ie  mia 
ła  nawet praw etnograficznych. W ilno 
na amerykaninie robi wrrażenie m iasta  
zupełnie polskiego.

S. G.

Przecsytaf S Napisz!

Otrzymasz bezpłatnie!
Wielki ilustrowany cennik na rok 1930 za­
wierający wiele najnowszych wynalazków 
f  niezbędnych przedmiotów w każdym do­
mu, jak radjo, eufony, gramofony, maszyny 
do szycia, zegary, platery i t. p. rzeczy. 
Wszystkie nasze towary sprzedajemy na 
warunkach niezwykle dogodnych i na 

długoterminowe spłaty.
Zwracać się  do firmy:

D/T. „EM0e‘ M . O k o n ,  W arszaw a,
Zielona 11, tel. 121-65.

HRABIA 
3NTE CHRISTO.
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— Dziękuję więc W aszej eksce 
lencji. Jeżeliby jednak złoto zaivio- 
dło, to moja stal będzie w pogoto­
wiu.

— Ależ nie bronię ci tego bynaj­
mniej, ręczę jednak za to, że w 3 wto 
rek Peppino nie będzie stracony.

15.00 Kom. gospodarczy.
— A czy nie moglibyśmy być 

wcześniej poAviadomieni, że zabiegi 
ekscelencji dały wynik pomylśny ?

— Owszem. Nająłem  trzy  ostat­
nie okna w pałacu Rospoli na czas 
karnaw ału. Otóż jeżeli mi ń i ada, 
— dwa bocznie okna przy&Ww-ó k a ­
żę adamaszkiem żółtej barwy, zaś 
środkowe — białym, z wyhaftow a­
nym krzyżem czerwonym. ZaAvia- 
dom tylko o wszystkicm Peppina, 
ażeby czasem nie um arł ze strachu, 
bo byśmy napróżno w tedy tracili 
czas drogi.

— Słuchajcie, panie! W asza eks­
celencja wie chyba, że jestem  mu od 
dany duszą i ciałem t

— Tak się przynajm niej spodzie 
wańi.

— Otóż, jeżeli ocalicie Peppina, 
panie, przyrzekam ci Avtedy posłu­
szeństwo bez granic, bezwzględne.

zawsze i na każdym kroku.
— Licz się ze słowami, p rzy ja­

cielu,^-) być może, że i ja  kiedyś bę 
dę cię potrzebował.

— Znajdziesz w tedy we mnie nie 
czloAvieka Avolnego, lecz sAvego nie­
wolnika. Przysięgam.

— Cicho! Ddsyć. K toś się zbliża.
— To jacyś cudzoziemcy przy 

świetle pochodni zwiedzają Kolize 
um .

— Lepiej będzie, by nas razem 
nie widzieli. Twoja przyjaźń jest 
dla mnie zaszczytną, Avszelako gdy 
by tak  ŚAviat dowiedział się o na­
szym związku, mógłbym stracić w 
świecie tym  swój kredyt. Ś w iat jest 
niesprawiedliw y zawsze.

— A więc żegnam waszą eksce­
lencję.

Po tych sioAvach przyjaciel P ep ­
pina znikł jak  cień, zdaAvaio się. że 
wniknął w m ury przepadł w nich 
j ak mara.

Nieznajomy odszedł również, o- 
ry  czas dłuższy myślał o tern, co 
usłyszał.

Następnie odnalazł A lberta i o- 
bydwaj w parę m inut potem w racali 
do hotelu.

Morcef był pełen zachwytu i w 
gorących sioAvach Avyrażał swój po­
dziw, d 'E pnay  zbywał go jednak 
monosylabami, ponieważ w szystkie 
jogo myśli krążyły dookoła niezna­

jomego, gdyż uporczyAvie zdawać 
mu się zaczęło, iż ów tajemniczy nie 
znajomy nie był nikim innym, jak 
Sindbadcm żeglarzem, którego poz­
nał w podziemiach Monte-Christo.

Zdarzenie to odebrało Francisz­
kowi cały spokój, do tego nawet 
stopnia, że pozostawał w domu, po 
zw alając Albertowi, by samowolnie 
ZAviedzal miasto.

Zaś Morcef z tego korzystał.
Dążył tam zwłaszcza,- gdzie miał 

nadzieję, że mu się zdarzy jakaś mi 
łosna aw anturka. Bo bez tych, jak  
prawdziivy paryżanin, żyć poprostu 
nie mógł. Na nieszczęście jednak, 
w szystkie spotykane W enecjanki i 
.Neapoli tanki były nieodmiennie 
wierne swym kochankom, czy mę­
żom, tak  że A lbert nic zrobić nie 
mógł.

W szystkie swe dotychczasowe 
niepowodzenia na tern polu A lbert 
miał nadzieję odbić sobie podczas 
karnaw ału a v  Rzymie , zwłaszcza 
wobec jego reputacji, iż jest on naj- 

.bardziej szalonym ze wszystkich 
karnawałÓAA a v  ŚAviecie.

Na razie, p rzed  jego rozpoczę­
ciem, badał teren, zwiedzając Avszy 
stkie miejsca zabaAA', a  więc tea try  
i kaw iarnie w pierwszym rzędzie.

Naz a ju trz  po dniu, w którym  
przyjaciele nasi zAviedzili Kolizeum, 
Morcef, w ystrojony jak  najiyyższej 
krwd dandy, był w teatrze na ope­

rze. Na ten raz towarzyszył mu 
Franciszek.

Nudzili się, bo nie znali w tea­
trze nikogo, na operę zaś nie zwra- 
cali uwagi zupełnie.

P rzy  końcu ak tu  drugiego clopie 
ro u jrzał d‘E pinąy  w otw ierających 
się drzwiach niezajętej dotychczas 
loży, Avchodzącą damę, której miał 
honor być przedstawionym w P ary  
żu jeszcze.
. A lbert dojrzał natychm iast poru 

szenie przyjaciela i uradowany za­
pytał :

— Czy znasz tę kobietę?
— Znam. Podoba ci się może?
— Al eż to jest cucloAvna zapraw  

dę blondynka! Co za włosy! To mu 
si być chyba francuzka?

— W enecjanka.
— Ja k  się nazywa?
H rabina G.
— A!... Słyszałem o niej. Hóivią

0 niej że jest równie doweipna jak
1 piękna. Do djabła!... gdy sobie po 
myślę, że mogłem być jej przedstaw 
Aviony na ostatnim  balu u Villefor- 
tów i nie skorzystałem ze sposob­
ności, — nie mogę sobie tego daro­
wać.

— Widzę, że miałbyś ochotę 
błąd ten naprawić?

. e. d. n.
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Lis top ad

Poniedziałek

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: Katarzyny 
jutro: Piotra 
Wschód stolica: 7.11 
Zachód ,  15.56

Zebrani domagali się uzupełniających wyborów do izby
rzemieślniczej.

R A D I O .
W A R S Z A W A .

Poniedziałek , 25 listopada.
111.58.. S y g n a ł czasu  z W arsz.
12.05. K oncert z p ły t gram ol
13.10. Kom . m eteor.
15.00. Kom . gospodarczw.
15.20. „O czem  p ow inn a wń-edtwe 

dobra gospodyni" — „Jak n a U ty  sprzą  
tae“ — w yg ł. p. M ankiew iczow a.

15.44. P rzegląd  k om u nikacyjny.
16.15. P rogram  dla dzieci „Halo, tu  

m ówi kolega  Staś" (pogaw ędka ak­
tualna) — w ygł. p. M. K alii.

16.45. K oncert z p ły t gram of.
17.15. L ekcja  jeżyk a  francuskiego, 

Lektor L. Roquiguy.
17.45. Koncert kam eralny w w yko­

naniu  ze3poln „Trio - Auber" z W ied­
nia:: M. A uberowa (fort.), R. R evay  
(skrz.) i prof. S. A uber (w ioleinczela).

18.45. Rozm aitości.
19.10. „Skrzynka poczt owa rolni 

cza" — korespon.,bież. om ówi inż. W. 
Tarkow ski. G iełda rolnicza.

1925. M uzyka z p ły t gra  m of.
19.58. S y g n a ł czasu  z W arsz Obs. 

Astronom .
20.00. O dczytanie program u na  

dzień nast.
20.15. F eljeton  muz. — w ygł. p. 

K. Strom enger.
20.30. K oncert m iędzynarodow y. — 

fr . u mu. : .> uiapesztu do W arszaw y, 
W iednia. B erlin a , P rag i, Zagrzebia i 
Belgradu.

• !-s:«'żce“ — w y­
pow ie J. K aden-B androw ski.

,n ji f’o1*. not., sport.
22.25. „O statnia fala" — w ygł. p. 

red. Jan  P iotrow sk i.
22.35. Kpin. PA T .
23.00. M uzyka tan. z „Oazy“ orkie- 

itra M. Bom a go.
i A T O W I C E .

Poniedziałek, 25 listopada.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. i  h ej­

nał z W ieży M arj. w K rak  iwie.
12.05. K oncert z p ły t grac ..
16.00. Kom. P ol. Zw. Żrz. Gosp, W oj. 

61. i kom. T eatru  Pol.
16.15. Program  dla dzieci z WArsz.
16.45. K oncert z p łyt gram of.
17.15. K. M iłobędzki: P ogadan ka z 

działu: „R adjoam ator śląski*.
17.45. K oncert z W arszaw y.
18.45. R ozm aitości, zapowiedź pro­

gram u na dzień nast.. kom. Teatru Pol. 
oraz przegląd w idowisk.

19.10. Dr. M. K orowicz: „Z wędró­
wek po Spiżu. D oliną Popradu, (Lewo- 
’eza. K ieżm ark, Lubowla)".

19.30. W izytator Dr. E. P arn ik: „Sy  
stemą tyczna lek cja  popraw nego m ó­
w ienia i p isan ia  po polsku".

19.58. S y g n a ł czasu z W arszaw y.
20.00. Insp. B . P aclie lsk i: Kom . Stra  

tactwa Śl.
20.30. K oncert m iędzynar. z B uda­

pesztu.
'22.00. Transm . z W arsz. i  zapowiedź 

program u na dzień nast. w języku  
franc.

Co wyświetlają kma:
Kino „Wawel" »Ludzie bez obli 

cza«.
Kino „O deon“ Pierwsza miłość

Ogólna.
Trzeba się uczyć, a uie bawić. 

Min. Składkowski wydał zarządze­
nie celem uproszczenia wydawania, 
względnie prolongowania paszpor­
tów osobom wyjeżdżającym na stud 
ja zagranicę.

Osobom, udającym się zagranicę 
Aa pierwszy rok studjów  w szfej- 
lach wyższych, średnich lub zawo­
dowych, powiatowe władze będą 
Wydawały ulgowe paszporty z te r­
minem ważności 6 miesięcy, na pod 
i ta wie zaświadczeń min. oświaty.

W okresie czasu trw ania stud­
jów zagranicą, konsulaty polskie o- 
łaa władzo powiatowe będą mogły 
przedłużać co (i miesięcy za opłatą 
ulgową term iny ważności paszpor­
tów na podstawie poświadczeń 
władz uniwersyteckich lub szkol- 
>yd), stwierdzających żo dana oso- 
ha istotnie uczęszcza na wykłady.

Ja k  to już obszernie swego cza 
su donieśliśmy, że przedstawiciele 
rzemieślników Powiatu będzińskie­
go i zawierekiego nie zasiadają w 
radzie izby rzemieślniczej naszego 
województwa, jak  również tutejszy 
okręg wyborczy, nie brał udziału w 
wyborach do izby.

W  związku z tern w dniu wczo­
rajszym  odbył się w Sosnowcu wal­
ny zjazd rzemieślników powiatu bę 
dzińskiego i zawierekiego, na któ- 
rem po dłuższej dyskusji uchwalono 
rezolucję, aby władze wojewódzkie

wydały polecenie przeprowadzenia 
w tych dwuch poAviatach uzupełnia 
jących wyborów do izby rzemieślni 
czej.

Na zjeźclzie wygłosili referaty  
pp.: Niedzielski, dyrektor central­
nego to A V . rzemieślniczego w W ar­
szawie, inż. Kaleński, prez. Michel 
o elek try fikac ji H arrim ana, poseł 
Rosner i Sadłcwski, sekr. centrali 
piekarskiej w Kat.OAvic.ach.

-Zgłoszono szereg rezokicyj w 
sprawach podatkowych, harrima- 
noA\Tskicj i t. d.

Pe 6 latach uigtotaiemnkaych złodziei cyny
w walcowni hr, Renarda.

K radziony  cynę używ ano  do w yrobu fa łszyw ych  pięciozłotów ek.

Zarząd walcowni hr. Renarda na 
Dębowej Górze spostrzegł, iż od dłu 
ższego czasu, bo od roku 1924 av wal 
cowni uzieją się drobne i tajemnicze 
kradzieże metalu, a specjalnie cyny

Wdrożone dochodzenie a v  ciągu 
paru lat nie dało żadnego rezultatu, 
złodzieje boAviem, znając dokładnie 
stosunki a v  fabryce skrzętnie zacie­
rali śla<h* swej występnej działal­
ności.

Dopiero ostatnio dyrektor walco 
wni zauważył av szafce m ajstra o- 
dlewni, Michała KAATiatkoAvskiego 
pewne ilości cyny, z posiadania któ 
rej Kwiatkowski nje mógł się wytło 
maczyć.

Przeprowadzone śledztwo dało 
wręcz sensacyjne wyniki. Policja 
ustaliła, że Kwiatkowski, przy u- 
dziale formierzy: Stanisław a Miś- 
kiewicza (DęboAva 64), S tefana Dar

masa {DańdÓAvka), W iktora Czecha 
(Modrzejów, Dąbrowska 12), Roma 
na Jarząbka (Niwka) i Franciszka 
Ludwiczka (Modrzejów, H enryka 
30) dokonywał systematycznej kra 
dzieży cyny i innych metali i że kra 
dzieże te trw ają  od 1924 r.

Skradzione metale sprzedawano 
paserom w Sosnowcu: AbramoAvi-
czom Lejzórowi i Syrnsze (N aruto­
wicza 38), Iserowi Weksbergowi 
(Narutowicza 20) oraz Rubinowi 
Jarmuszowi, który odsiaduje wię- ■ 
zienie za podrabianie monet 5 zlo­
towych w Łodzi, do wyrobu których 
używał właśnie kradzionej w wal­
cowni cyny.

PomysloAvych złodziei i paserów 
aresztowano. Fabryka oblicza stra ­
ty  spoAvodowane kradzieżą na 10000 
złotych.

0 niesłuszne wydalenie pracownika.
Gmina Cisnowice zapłaci koszta.

W r. 1926 gm. CianoAvice, powia­
tu Olkuskiego, decyzją rady gminnej 
postanowiła delegować na studja ad 
m inistracji komunalnej przy wolnej 
wszechnicy a v  Warszavve pomocni­
ka pisarza gminnego, przyznając 
mu tysiąc zł. bezzAvrotnej zapomogi. 
Ponieważ uchwała ta  została przez 
wydział powiatovvy w Olkuszu za- 
tAvierdzoną, Avybraniee wyjechał 
na kurs, ukończywszy go w czerw­
cu 1927 r.

Jakież jednak było jego zdumie- 
• • ■>' !>rzvjeździe i zgłoszeniu 

się na swoje stanowisko, p. sekre­
tarz i wójt oŚAviadczyli mu, że jego 
miejsce już dawno zajęte i że może 
sobie szukać chleba gdzieindziej.

No dobrze, a gdzie tysiąc złotych 
bezwrotnej zapomogi, której praco 
wnik jeszcze nie podjął, gdzie trzy­
miesięczne wymÓAvienie, gdzie u- 
chwała rady gminnej o zwolnieniu?

K in o

„W awel"
w Sielcu

obok kościo ła  
T e‘. 7-65.

W yśw ietla od  dnia 25 iisfopada b r. i dm następne 
HARRY PEEL jako detektyw w walce z handlarkam i 
Żywego towaru w  swojej nainowszej kreacji w obrazie pt.

L u d z ie  b e z  o b l ic z a '
w 12 olbrzymich aktach

Następny program: K a p i t a n  g w n r d j i  K r ó l e w s  ( l e i .

stały o 10 proc., do wagi 100 gra- 
mÓAV o 25 proc., do Avagi 200 gra- 
mów o 47 proc. od obecnie obowiązu 
jących opłat. Podwyżka wejdzie w 
życie z dniem 1 stycznia 1930 r.

P rzepisy pocztowe nie są ta ­
jemnicą. W  czasie nieporozumień z 
interesantam i na pocztach zdarza 
się, że żądają oni od urzędników o- 
kazania odnośnych przepisów. Żą­
daniom takim  z reguły odmawiano.

Obecnie m inisterjum  wydało o-
kólnik, zalecający okazywanie prze 
pisów interesantom , o ile bowiem da 
na instrukcja nie jest natu ry  pouf 
nej nie stanovvi ona żadnej tajem ni 
cy, przeciwnie, dla uniknięcia niepo 
rozumień pożądane jest, alty była 
znana interesantom.

W ładza gminna, chociaż niby 
znająca się na prawie Avszystko to 
zignorowała: niema miejsca i ba­
sta!

O fiara uckwmły gminnej pozosta 
ła na bruku.
PokrzvAvdzony pracownik w ystąpił 
do sądu przeciwko gminie o pensje 
w czasie kursu, odpraAyę za 3 mies. 
i przyznane tysiąc złotych zapomo­
gi, razem około zł. 2.200.

Sąd okręgowy aa* Sosnowcu w y­
dał wyrok przysądzający pokrzyw­
dzonemu o tysiąc zł. mniej.

Przeciw Avyrokowi gmina Avnio- 
sła apelację, jak  rÓAvnież i pomoc­
nik pisarza.

Przed kilkoma dniami są apela­
cyjny w W arszawie zasądził od 
gminy całkoAvitą pretensję na rzeez 
Avydalonego pracoAvnika, wraz z 
procentami i kosztami.

W krótce „KOBIETA W DŁOM ENIACH ‘ Wkrótce: 
z Olgą Czechowa.

K to może szukać schronieni i w 
poczekalniach na s tad ach  kolejo­
wych. Budynki stacyjne s ta ją  się 
często miejscem schronienia i no­
clegów dla osób, które w danym 
dniu nic wspólngo z koleją nie mają.

Władze kolejowe przypomniały 
przeto urzędom stacyjnym , kto 
prócz podróżnych może dłużej za­
trzym ać się na dworcu.

Uprawnione do tego są osoby, 
które nie mogą opuścić dworca z 
poAvodu śnieżycy, ulewy itp. przesz

Z K ielc.

(k) Szlachetn a  in ic ja ty w a  związki* 
p racy ob yw atelsk iej kobiet. Oddział 
zw iązku p racy  ob yw atelsk iej kobiet w  
K ielcach  w raz ze stow arzyszen iem  św. 
W in centego  a P au lo , chcąc p rzyjść  z 
pom ocą n ajb ied niejszym  w arstw om  
ludności w m ieście, urządza 11 grudnia  
w  sa li k lubu  urzędników  państw ow ych  
w entę przedśw iąteczną.

P a n ie  z obu organ izacyj będą cho­
d ziły  po dom ach i  zb iera ły  o fia ry  pie­
niężne, lub też, w naturze.

N ależy  się  spodziew ać, że m iejsco ­
we społeczeństw o w  zrozum ieniu  szla­
chetnej i doniosłej in ic ja ty w y  n ie po­
skąpi ofiar, a zg łoszające się  panie nie 
tra fią  na dom, z k tóregob y w yszły  z 
próżnem i rękam i.

Kino „U N IO N“ Kieiee
Dziś i dni następne wspaniałe ar 

cydzieło LWA TOŁSTOJA

MSIeśf Kozaki
z Johnem Gukrtem

w roli głównej.

(k) Zebr nic. sekcji propagand o v.t o - 
prasow ej „uni przeciw gruźliczych". W ,

nadchodzący w torek  o godz. 6 w ieczo­
rem, w m ieszkaniu  p. dr. P iltza  (S ien ­
k iew icza 36, 1 p.) odbędzie się posiedzę  
n ie  sek cji propagandow o - prasow ej 
w ojew ódzkiego k om itetu  „dni przeciw ­
gruźliczych" z n astęp u jącym  porząd­
k iem  obrad: 1) spraw ozdanie przcivod- 
niczącego; 2) podział prąc poszczegól­
nych  członków  sekcji; 3) ostateczna re­
dakcja opracow anych  m aterja łów  do 
prasy; 4) w olne w nioski.

Kina „ P A L A C £ “  Kielce.
D z iś  i dni n a s t ę p n e

N ajw ybitn ie jszy  przebój sezonu :

„Miłosny szept nocy”
W roli głównej:

U l  Dagower I J an  S tU w e .

kód, przy braku środków lokomocji 
oraz osoby, które zasłabły a v  dro­
dze. Poundto mogą schronić się a v  

poczekalni dworcowej wszelkie oso 
by, które uległy nieszczęśliwemu 
wypadkowi, poza obrębem urządzeń 
kolejnwyck.

Podwyżka opłat pocztowych za 
przesyłko, czasopism i gazet. M ini­
ster poczt i telegrafów zatwierdził 
podAvyżkę opłat za przesyłkę gazet i 
czasopism. Za czasopisma do -wagi 
75 gramów opłaty podwyższone zo­

(k) B an kructw o firm y  B . i C. W er­
n ikow ie. F irm a m aterja łów  p iśm ien ­
nych, reprezen tu jąca  w yrob y krakow ­
sk iej fab ryk i „Iskra i K arm ański" o- . 
g ło s iła  SAVoja upadłość.

Jed n ym  z n ajp ow ażn iejszych  w ie­
rzycie li f irm y  je st  fab ryk a  „Iskra i  
K am ieńsk i"

(k) W ieczór taneczny. S taran iem  
klubu u izęd n ik ów  p aństw ow ych  w nad  
chodzącą sob otę w  sa lon ach  w ojew ódz­
twa odbędzie s ię  w ieczór taneczny u- 
rozm aicony szeregiem  m iłych  n iesp o­
dzianek. W ejśc ie  ty lko  za zaproszenia­
mi.

(k) „M iłość kozaka" P atrząc na fi lm 
obecnie w y św ietla n y  w k in ie „Unjon" 
— „M iłość kozaka" w prost n ie chce się  
w ierzyć, ab y  to był obraz produkcji 
am erykańskiej.

Życie, zw yczaje i  obyczaje kozaków  
p rzedstaw ione są  z taką realnością , 
z takiem  zrozum ieniem  i odczuciem  
p sy k o lo g ji tych  Łudzi, że zdum ienie i 
podziw  o garn ia ją  każdego widza.



Kino „Czwartak** Kiesce
Dawno oczek iw ana  premiera

Dziewczęta bez posagu
W  roli g łów n ej:  Anul Ontfra.

Na scenie w ystęp y  artystów scen war­
szaw skich, Hańskiej, W iśn iew skiego i 

Orllcz-Kowalskiego.

Włamanie i otrucie służącej
S k o m p l ik o w a n a  akcia złodziei — w łam yw aczy .

Ze Skarżyska.
(sk) Strajk rzeźników. K om isja cen­

nikowa ustaliła  ceny m ięsa na terenie 
m iasta Skarżyska - Kam iennej. Ceny 
te dla rzeźników nie kalkulują się, wo­
bec czego urządzili oni ogólny strajk.

Tendencja strajkowa panuje rów­
nież u piekarzy, którzy sprzedają pie­
czywo według swej kalkulacji, pomi­
mo oficjalnej ceny ustalonej przez Ko­
m isję cennikową.

(sk) W iec. Dn. 24 b. m. o godz. 12 w 
sali kina „Corso“ w Radomiu odbył się  
wiec pracowników kolejowych i pań­
stwowych, w którym  wzięło udział zgó 
rą 100 osób.

Z Zagłębia
P o s t o j e  p o j a z d ó w  w  S o s n o w ­

c u .  Magistrat so sn o w ie c k i  w y zn a ­
czył następujące m iejsca postoju: 
autobusy, kursujące na linji K atowi­
c e — s o s n o w ie c  na ul. S o b ie sk ie g o  
róg  P iłsudsk iego;  autobusy na linji 
Kieice, O  ców , O lkusz, Wo'brom, 
Czeladź, Będzin , Dąbrowa —  ul. 
W arszawska; autobusy na linji M y­
s ło w ic e  —  C hrzanów  na ul. M ała ­
ch o w sk ieg o  prawą strona v is  a v is  
d o m ó w  nr. 18. 20, 22; autobusy na 
linji S o s n o w ie c — Modrzeiów, M y s ło ­
w ice na ul. P i łsu d sk ieg o ,  lewa s tr o ­
na, ob ok  d om ów  nr. 4, 6, 8 i 10; a - 
utebusy  prywatne, obok  cerkwi, ul. 
5-go  Maja;; autodorożki i dorożki 
kenne, dw orzec  W arszaw ski, P lac  
K o śc ;uszki, obok  S ą d u  o k r ę g o w e g o  
i ul. Aleja r ó g  P iłsudsk iego; auta 
prywatne krótszy postój pMc 11 L i­
stopada v is  a v is  autodorożek, dłuż 
s z y  postój ul. W arszaw ska od ul. 
S -g o  Maja do Modrżeiowskiej; po  
w o z y  prywatne: ul. W arszaw ska od  
ul. Modrzejowskiej do  ul. P iłsu d sk ie  
go; w o zy  zarobkow e ul. Dęblińska  
(plac Koiejowv) i obok  skwerku przy 
ul. P iłsudsk iego; autobusy na linji 
S o s n o w ie c  —  M ilowice, ul. S o b ie  
s ie g o  róg  ul. P i łsu d sk ie g o

Z j a z d  N O K . w  B ę d z in ie .  W czo  
rai na G órze  Zam kowej w Będzinie  
odbył s ię  zjazd pow iatow y członkiń  
narodowej organizacji kobiet okręgu  
Zag-'ębia D ąbrow skieho.

S to so w n ie  do zap ow ied z ian ego  
programu, o  godz. 9 rano w miej­
sco w y m  k ośc ie le  odpraw iona zo s ta ­
ła  m sza św ., poezem  pochodem  ze  
sztandarami w s z y s c y  przeszli do lo  
kalu na Górę Z am kow ą, gdz ie  zo  
stały w y g ło s z o n e  referaty oraz prze 
w od n iczące  p o szczeg ó ln y ch  kół N. 
O. K: odczytały  spraw ozdania  ze  
swei działalności.

k ttera ły  w yg ło s i ły :  delegatka N. 
O  ii. z W arszaw y p. G u zow sk a  i 

.delegatka w ojew ódzka p. Piekarska. 
Sytuację  obecną  i politykę rządu zo  
brazował p. J. Kański.

P o  referatach o d b y ło  s ię  sk r o m ­
ne przyjęcie, a następnie o  godz . 2 
p o  południu nauczycielka przedszko  
la hr. Renard w y g ło s i ła  referat o  
przedszkolu i na zakończenie  dzieci 
od eg ra ły  w e so łą  komedyjkę. Prze­
w od n iczy ła  zjazdowi p. Stadnicka.  
W zjeździe brało udział o k o ło  200  
osób , w  tej liczbie dużo m łodych  
panienek i dzieci.

Z a g i n i ę c i e .  Józef Jęuczak z  Z a ­
górza  z g ło s i ł  s ię  w  dniu 23 bm. na 
posterunek p. p. w  Z agórzu  i z a k o ­
m unikował, że kuzynka jeg o  B ron i­
s ła w a  Romaniec, która u n iego  mie  
szkała , w yszła  z domu w  dniu 13 
bm. i do tego czasu  jeszcze nie wró  
ciłe. Policja przyżekła kuzynkę od  
należ.

W nocy  z 22 na, 25 między g. 
2 a 3 dokonano  w łam ania do cu­
kierni i m ieszkania Stetanji Nawar-  
skiei w S k arżysk u  - Kamiennej.

W ładze ś led cze  uderzała n iezw y­
kłe skom plikow ana i na nie prze­
ciętnym poziom ie metod z łod zie j­
skich  —  oparta akcja tej kradzieży.

W łaścicie lka cukierni zauważyła  
kradzież o  godz. 7 rano.

Z łodzieje  dostali s ię  do wnętrza 
za p om ocą w ygniecen ia  szyby . Jed 
nocześn ie  zau w rźon o  brak służącej.

-P o  chwili, zn a lez iono  ją leżącą

martwą, a natychmiast sprow adzony  
lekarz stwierdził s  !ne zatrucie, k tó ­
re zastosow ali  złodzieje ce ern unie­
szkodliw  enia służącej

W łam ywacze zabrali futro, 50 zł. 
gotówKą i w iększą ilość cukrów na 
o g ó .n a  sum ę 900 zł

W idocznie  w chodzą tu w grę  
w łam yw acze wyrafinowani, ro zp o ­
rządzający pierwszorzędną »!echni-  
ką« złodziejską.

Policja i w ładze  ś led cze  prow a­
dzą intensywne dochodzenia.

W s id ła c h  ło tra  — t»/rana.
Straszna spowiedź — oskarżenie przed samobójczą

śmiercią.
Należała do rzędu kobiet, które 

znajdują się 
poza nawiasem uczciwego życia.
Była już tylko numerem rej ostra 

cyjnym i świadectwem hańby. 
Sprzykrzyło jej się wreszcie to psie 
życie. Wiedziała, komu je zawdzię 
cza, wiedziała, co to jest nikczem- 
ność ludzka, postanowiła więc skoń 
czyć ze sobą, ale jednocześnie zem­
ścić się

za przebyte udręki, wstyd 
i poniewierkę.

W taki to sposób zrodził się list, 
pisany przez Marję Kamińską do 
komisarjatu:

„Nie będę żyła, ale nie mogę 
ścierpieć myśli, że po mojej śmierci 
sprawca mego nieszczęścia będzie 
nadal chodził po świecie i krzywdził 
inne kobiety -— pisała. — Kiedyś 
byłam uczciwą i pragnęłam swego 
domu, własnego dziecka i rodziny. 
Marzenia te obiecał spełnić 

Stanisław Orłowski 
Służyłam wówczas jako bona do 

dzieci w przyzwoitym domu. On 
wyciągnął mnie stamtąd, przysiągł, 
że się ze mną ożeni, ale postawił 
za warunek, bym z nim przedtem 
zamieszkała, gdyż musi się przeko 
nać, czy jestem gospodarna i czy 
będę mu dobrą żoną.

Zgodziłam się chętnie. Wierzy­
łam mu i wierzyłam, że zdołam go 
zadowolić.

Rzeczywistość 
okazała się straszna. Orłowski, któ 
ry  początkowo był czuły, przero­
dził się nagle w tyrana i zaczął

Usiłowanie samobójstwa w Bę­
dzinie. Józefa Skalska, zamieszkała 
w Będzinie, Okrzei 13, usiłowała po­
zbawić się życia, wypijając esencję 
octową.

Przyczyną targnięcia się na ży­
cie był zawód miłosny.

mew

Nau.ca yeiio tt

sprowadzać do siebie swoich kole­
gów, żądając ode mnie uległości 
względem nich. Początkowo broni­
łam się, ale mnie zbito do nieprzy­
tomności. Następnie Orłowski za­
czął mnie wyprowadzać na ulicę. 
Pod groźbą nowego pobicia musia 
łam zadawać się z byle kim i odda 
wać Orłowskiemu pieniądze.

Groził mi ciągle śmiercią, mó­
wiąc, że wszędzie ma kolegów i 
gdziekolwiek ucieknę, to mnie znaj 
dą i zabiją. Nie miałam zresztą 
gdzie uciekać, bo nie posiadam ro­
dziny. Brat mój zginął

w wojnie z bolszewikami.
Tak przetrwałam trzy lata, ale 

już nie mam dłużej siły, więc zro­
bię z sobą konie?, a ostatni ten list 
posyłam, żeby wiadomo było, kto 
jest przyczyną mojej śmierci".

Policja natychmiast podjęła do­
chodzenie i zastała jeszcze w mie­
szkaniu Orłowskiego Kamińską 
przy życiu. Znaleziono przy niej 

parę pastylek sublimatu.
Aresztowano ją, by uniemożli­

wić zamach samobójczy. Zatrzyma 
no również su tonera.

Orłowski stanął przed sądem 
okręgowym pod zarzutem stręcze- 
nia do nierządu. Do winy się nie 
przyznał.

Pogrążyła go jednak Kamińska, 
która, inaczej niż jej nieszczęśliwe 
koleżanki w podobnych sprawach 
śmiało i otwarcie potwierdziła swre 
zeznanie, złożone na śledztwie.

Sąd skazał zbrodniarza na 3 lata 
więzienia.

MAGAZYN MÓD „WIKTORJA" SOS 
NO WIEC, 3-GO M AJA 23, VIS A V IS  
DWORCA POLECA NA SEZON ZI­
MOWY W IELK I WYBÓR K A PE L U ­
SZY NAJNOW SZYCH M O D E L I  
W ARSZAW SKICH I PARYSKICH. 
N A  SKŁADZIE: SW ETRY, GARSON­
K I I PULOWERY. PRZYJM UJE SIĘ  
ROBOTY W  ZAKRESIE MODNIAR- 
3 T W A .     ___

dobry Kreaowv blaszanka 
5 kg. 19.50. 

Najlepsze grzyby prawe

poleca Kozio łaow i JędryczeK
M i m
Sosnowiec, 3 go Maja 21.

ZAW IADAM IAM Y, że odbywają się 
jeszcze zapisy na kurs nauki pisania  
na maszynach system ów różnych i naj 
nowszych oraz praktyki biurowej i ste 
nografji w biurze „POMOC" w Sosnow  
cu, ul. 1-go M aja L. 14. Godziny przy­
jąć od 8-ej rano do 6-ej wieczorem. 
W arunki b. przystępne. Po ukończeniu 
świadectwa.

Kupno i sp reed a i.

PORTRETY z fotograf ji, na gw iazd­
ką od li zl. W ystrzegajcie się przyjez­
dnych ajentów, w ysyłanych przez 
nieuczciwe firm y. Żądajcie cennika i 
zam am awiajeie portrety tylko w Zakła 
dzie Portretowym  Lazara, Sosnowiec, 
Piłsudskiego 14.

Za gotów kę I na ra ły i
Otomany, kozetki i ma­
terace najlepiej zamó­
w ić w Zakładzie-' Tapl- 
cerskim , Grabowskiego, 

Pogoń, Będzińska 23.

Posady i prace.

POSADĘ najłatw iej otrzymasz ukoń­
czywszy najlepsze kursy samochodowe 
Inż. Kleber, Sosnowiec, W arszawska 
22, Inż. Kleber i Studencki, Królew­
ska Huta, Katowicka 19. Nauka rano 
lub wieczorem. Nowe sześciocylindro- 
we samochody. Prawo jazdy zapewnio­
ne. W płaty ratami. Zapisy codziennie..
DOBRY ZAROBEK. Każdy z Panów- 
zarobi miesięcznie do 600 złotych, zaj­
m ując się sprzedażą artykułów dzien­
nej potrzeby i wszędzie pożądanych. 
Zgłoszenia pisemne kierować M ysłowi­
ce, Górny Śląsk, Skr. Poczt. 44. Na por­
to znaczek załączyć.

M IESZKANIA 3 i 4-o pokojowe z ku­
chniami, wygodami, poważnym reflek 
fantom do wynajęcia. Targowa 18. 
NAUCZYCIEL m uzyki poszukuje 
m ieszkania w Będzinie. Zgłoszenia fi- 
lja  Będzin pod „Spokój".

Humor.
WINA.

— Dlaczego jesteś taki wściekły 
na Mazanka?

— To był pierwszy narzeczony 
mej żony.

— Więc cóż?
— Zerwał zaręczyny.

SZCZĘŚLIW E MAŁŻEŃSTWO,
Helena spotyka przyjaciółkę Zo­

się.
— Jak  ci się powodzi w małżeń­

stwie? — zapytała Helenka.
— Dobrze, odparła Zosia, — je­

stem już od roku mężatką, a dotycb 
czas tylko raz pokłóciliśmy się ze 
sobą.

— Doskonale, — a kiedy to mia­
ła miejsce pierwsza kłótnia?

— Zaraz po ślubie, — odparła 
Zosia, — i od tego czasu ze sobą nie 
rozmawiamy.

LEKARSTWO.
Lekarz: —• Z tego lekarstwa da 

pani swej córce pięć łyżek dziennie.
Kobieta: — Panie doktorze, my 

mamy tylko trzy w domu.
W SĄDZIE.

Sędzia: — Jakie wrażenie wy­
warła na świadku kłótnia małżon­
ków?

Świadek: — Takie panie sędzio, 
że nigdy się nie ożenię.

ŁYSINA.
Do fryzjera wszedł klijent z du­

żą łysiną i zażądał ostrzyżenia wło­
sów.

— Czy mam zdjąć kołnierzyk,-— 
zapytał fryzjera.

— I  owszem mój panie, ale leapt 
lusz może pan zatrzymać na głowie.

DZIECKO.
— Dlaczego się malujesz cio- 

tuchno?
— Aby być ładniejszą, Janeczku.
— A dlaczego nie jesteś ładniej­

szą ciotuchno!
TEORJA WZGLĘDNOŚCI.

— Jak pan może bić swą małżonkę. 
To dowód tchórzostwa.

— Panie pan nie zna mojej żony!

KRYTYKA.
Do redakcji pewnego pism a nadesła 

no poemat pod tytułem : „Dlaczego ży­
ję?"

Redakcja zam ieściła w swej „Skrzyń 
ce“ następującą odpowiedź: „Pan dlate 
go jeszcze żyje, że poemat w ysiał pan 
pocztą, a nie przyniósł go osobiście > o. 
redakcji.

O d c i s k i
już po 1-krolnem użyciu 

usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B o r o w sk ie g o  
W arszaw a, Jerozolimska 59.

z g u o io n e  aofcumcruT g g a

BARAŃSK I Stefan zgubił książkę woj 
skową wydaną przez P. K. U. Sosnowiec
MORAK W ładysław zgubi!  ̂ książkę 
wojskową wydaną przez P. K. L. Sos­
nowiec. _____________ _
HAG NO Bolesław zgubił kartę demo- 
bilizacyjną wydaną przez 53 pułk pie­
choty Brzeżany. ___________  _______ _
STOLARCZYK Józef zgubił książecz­
kę wojskową wydaną przze P. K. u. 
Miroczy na Wołyniu.

u o  c n r.

ODDAM na własność chłopczyka pół­
torarocznego nie chrzczonego. Wiado­
mość Będzin „Expres Zagłębia".
ZGUBIONO z portfelem marki, firm y  
Singer. Łaskawy znalazca zechce zwró­
cić Jo „Expresu" w Dąbrowie za w y­
nagrodzeniem.

Wydawca: Helena M onsiorska. Druk. »Exr>res Zagłęb ia*  S o s n o w ie c ,  ul. Teatralna 1. le i .  4 94


